
D o k to ro w i  m e d y c y n y  w e  L w o w ie ,

J A K O  G Ł O S  P O W S Z E C H N E G O  Ż jI L U ,

Nie z bluszczu wieńcem, nie z nadętym rymem, 
Dla uświetnienia dumnej sławą skroni,
Ani z światowym próżnej części dymem,
Jaką obyczaj zwykle szczęściu roni,
Ani z czczą chwałą głośnego sposobu,
Co zaraz milknie, zaledwie zadzwoni,
Idzie tu Muza do twojego grobu.
Z rószczką cyprysu, smulkiem pochylona,
W  cześć prawćj cnoty, w szczere uwielbienie, 
Jakie dać może wdzięczność i sumienie,
U wiecznej fórty staje rozżalona.
Tu uroczystość żałoby jest cicha,
Tu w puzan świata nie dmie marna pycha,
Ni butne rodu w podziw idtr godła,
Tu żal prawdziwy z powszechnego źródła, v;£ 
Tu klucze życia odbiera śmierć blada,
I z księgi życia pielgrzyma spowiada!.....
Na tymto moście, dwóch światów granicy,
W  ostatnej z urny uronionej chwili,
Do miru rękę dają śmiertelnicy 
I łzami świadczą, co w zmarłym stracili! — 
Strasznyto widok, ścina serce w łonie,
Kiedy już trumna przy jęczącym dzwonie,
Żegna dzień biały i w noc wieczną tonie!.... 
Jakby przez gwiazdy słonecznćj zaćmienie, 
Grobowym zmrokiem w koło był owiany,
Stoi tu człowiek ciężko zadumany,
I ostro w ziemię wytęża spojrzenie,
Jakby niem z' ziemi chciał odgrzebać stratę,
I odgrzebanej dłużną dać zapłatę!.....
Czemużto, czemu, aż w tak smutną chwilę 
Ten żal naj bierze i to narzekanie!
Czemuż dopiero przy głuchej mogile,
Zimnym popiołom oddajem uznanie!
Czemuż nie wtedy, gdy jeszcze żył z nami,
I  mógł łzy nasze odwzajemnić łzami!....

Ukój żal Muzo, wzrok w owe zwróć strony,
Które zamieszkał duch już uniebiony!
Tam nieś mu wdzięczność w ludzkości imieniu, 
Której za życia bez względu na siebie,
Niósł pomoc, radę i wsparcie w potrzebie!
Ten wzór cnót jego w przykład zostawiony,
Ten głos powszechny ku jego uczczeniu,
W  głębszy czas potrwa niż pomnik w kamieniu!

i. n. h.

D ¥  J A  M A.
PO W IA ST K A  HISTO RYCZNA Z  l ł g o  STOLECIA.

Jasne wiosenne słońce rozlewało morze promien
nego blasku na piękną ziemię francuzką, pocieszając 
ją przynajmniej tym pozorem wesela i swobody za
krwawe klęski, jakiemi coraz częstsze najazdy An
glików większą część Francyi nękały. Toteż cały lud 
Francuzki, a mianowicie mieszkańcy warownego miasta 
Chatel n e u f dc R andun  pokrzepiali się przy nadeszłej 
wiośnie nowym połyskiem nadziei i radości, i oży
wieni dobroczynnem tchnieniem tej młodzieńczej pory 
roku, radzi byli zapomnieć na chwilę o nienawi
stnym wrogu. Wielu obywateli pomienionego mia
sta miało prócz tego inny powód oddania się ucie
sze: czcigodny i waleczny gubernator miasta, Hen
ryk de roveril, staruszek spaniałej i ujmującej po
staci, obchodził dziś siedndziesiątą rocznicę swo
ich urodzin, i zaprosił na ten obrzęd wszystkich 
prawie członków rady miejskiej, oficerów załogi, 
i znamienitszych kupców i fabrykantów.

Mieszkanie gubernatora, ozdobione z prawdziwym 
smakiem, lubo bez przepychu i rozrzutności, jaśnie
jące zdaleka malowanemi szybami swych wązkick 
gockich okien, i wieńcem połyskujących w słońcu 
waz kruszcowych, stało gościnnie każdemu przyby
wającemu otworem; i liczne też towarzystwo wkrótce 
się w niem zgromadziło.

Złożono już jaknajserdeczniejsze życzenia, a na 
uprzejme wezwanie uradowanego staruszka, udał się 
cały świetnie wystrojony orszak do wielkiej ^ali 
jadalnej, gdzie długi, śnieżnej białości nakryciem 
zaścielony, a bogatemi, choci iż ni ;co staroświeckie-
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mi srebrami zastawiony stół godowy, widokiem ob
fitej i wybornej uczty, gości powitał

Szlachetny i uprzejmy dawca uczty, jako pra
wdziwie miły gospodarz domu, starał się każdego 
ujęć, nie zapominał nawet o najskromniejszym przy
byszu i spełnił rzeczywiście wszelkie wyobrażania, 
jakie dotąd o jego doDroci i gościnności w całej 
krążyły okolicy

Obok niego steJziała młoda piękna dziewica, ma
jąca zaledwie lat ośinnaście. Jej czarne płomienne 
oko zawstydzało swoim blaskiem kryształowy po
łysk rozstawionych po stole naczyń; na jej gład- 
kiem, białem dziewiczem czole, zdawał się przebi
jać niejaki wyraz krnąbrnego u^oiu i prawic nie- 
kobiecej śmiałości; piękne krucze sploty włosów 
spadały swobodnie po jasnem rumianem licu, a z dro
bnych różanych ustek, jak z wonnego kwiecia, wzla
tywały niekiedy wesołe, dowcipne.żarty, które całe 
towarzystwo najmilej zabawiały.

Czcigodny staruszek przysłuchywał się z pra- 
wdziwem upodobaniem zabawnym a nieraz dziwnie 
trafnym pomysłom swojej ukochanej wychowanicy, 
podczas gdy jego oko z równąż rozkoszą patrzyło 
na jej kształt urodziwy.

Naprzeciw pieknej swawolnicy siedział młodzian 
szlachetnego wejrzenia, którego "postawa, równie jak 
mowa i cały układ o dobarnem wychowaniu świad.- 
Czyły. Zdawał on się być zupełnie, zadowolonym 
ze swego miejsca, chociaż przepisy etykiety na nie
szczęście pomiędzy dwoma podeszłego wieku da
mami, siedzieć mu nakazały. Jakoż nie zaniedby
w ał on swoich poważnych sąsiadek, i składał na
leżną1 daninę ich nieco nudzącej gadatliwości; ztem- 
wszystkiem, im usruzniej język jego, powadze wie
ku hołdował, tern chętniej oczy jego oddawały 
cześć wdziękom nadobnej spółbiesiadniczki z prze
ciwka i biły w nią ciągłym ogniem strzelistych, 
namiętnych spojrzeń. Młodzieniec ten był synem 
gubernatora i nazywał się Karol PoveriI.

Dyjana, tak naszej młodej piękności było na imię, 
zdawała się niewiedzieć o niemych hołdach swojego 
przyjaciela, i tylko czasami, kiedy postrzegła, iż był 
zajęty rozmową z sąsiadkami, spoczywały jej oczy 
z właściwym wyrazem pustoty na niecierpliwem li
cu młodziana, i natenczas nieznaczne ściśnienie jej 
ust różanych, i wokoło nich igrający uśmiech zło
śliwy, zapowiadały blizki wybuch tłumionej w sobie 
wesołości.

W  ciągu uczty wzięła rozmowa poważny, rycerski 
obrot. Mówiono z uniesieniem o czynach wieLiego 
Bertranda du Guesclin, przechodzących niekiedy wszel
kie prawdopodobieństwo. Ochocza młodzież rozgo- 
rywała radośnein meztwem, a nawet starcy odzy
skiwali dawny zapał młodzieńczy, słysząc opowia
dania bohaterskich wypraw męża, którego włosy, 
również jak ich, pobielone były szronem starości.

»Jak słychać,” — ozwała się Dyjiana do swojego 
opiekuna, Który właśnie unosił się w pochwałach 
nad rycerską spaniało.nyślnością Bertranda, swojego 
przyjaciela z młodości — »ma ten bohater być tak 
dalece brzydkim, iż żadne serce kobiece w jego po
bliżu, na niebezpieczeństwo narażonem nie jest.*

»A przecież*— ozwał s>ę nato młody PoveriI— 
„znalazły się, moja piękna przyjaciółko, już dwie 
damy, i to obiedwie nie brzydkie, które uczuły w so
bie miłość do tego pierwszego bohatera swoich 
czasów i oddały mu rękę. Nie można zapewne wy
magać, aoy każda piękna dziewica upodobanie ich 
podzielała, i wawrzyny brzydkiego starca nad utre- 
fione w pierścienie włosy młodego Adonisa prze
niosła...*

»GJybyś pan mojej rady chciał usłuchić,*— od
rzekła żywo Dyjana. odgartując swawolnie czarne 
swe sploty z lica— »vv:ęcDym mu radziła pójść je
szcze dziś ' na wojnę i uwieńczyć skronie swoje 
wawrzyhem, aby jaka dama mojego wojennego spo
sobu myślenia, nie wstydziła się swego niemęzkie- 
go wyboru, gdyby się jej to nieszczęście wydarzyć 
miało, iżby się w nim zakochała.

Młodzieniec zagryzł wargi z uśmiechem i mru
knął złośliwie coś półgłosem. Gubernator śmiał się 
serdecznie z zawziętości, z jaką Dyjana synowi je
go nicdoświadczonosć w sztuce wojennej zarzucała.

„Najgorętszem mojem życzeniem* — mówiła dzie
wczyna dalej— „byłoby widzieć raz tego wielkiego 
męża pośród jego obozowiska, otoczonego orsza
kiem walecznych towarzyszy, wydającego rozkazy 
swoim niezwyciężonym hufcom.*

„Jeźli tak się podoba,* — odpowiedział Karol Po- 
veril — „tedy przybierz pani suknie męzkie, i albo 
piechotą albo na jakim starym , spokojnym koniu, 
udaj się do obozu hetmana Bertranda du Guesclin. 
Nie wątpię wcale, iż podołasz oJegrać v'ybornie 
rolę giermka.*

Dyjana zarzuciła w tył głów kę, spojrzała szy
derczo wzrokiem gniewu po młodzieńcu, a potem 
wybiegła z sali.

„Cóżto się jej stało?* zapytał gubernator zdzi
wiony. „To było przecież niegrzecznie na dziewczynę.* 

„O Boże! Obraziłem Dyjanęl* zawołał Karo! z ża
lem i chciał zerwać się z krzesła, aby przebłagać 
swoje uwielbianą dręczycielkę.

„Zostań!* rozkazał ojciec. „Zostań; niech sobie 
co chce robi *

W  tej chwili ozwało się na dziedzińcu głośne 
rżenie rumaka, dał się słyszeć trzask batożka, i całe 
towarzystwo, zerwawszy się z krzeseł, przystąpiło 
do okien.

„Na Boga! Dziewczyno! Cóż ty robisz ?* krzy
knął przestraszony gubernator, nie chcąc własnym 
oczom wierzyć.

»Proszę cię ojcze, pozwól mi tylko ten jeden raz
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uczynić zadosyć woli mojej!” rzekła Dyjana, spo
glądając błagalnym wzt okiem z dzikiego tabuna na 
gubernatora. Zarazem spięła go silnie, i obleciawszy 
dzikim pędem cały dziedziniec w koło, nagle zatrzy
mała się u bramy. Była ona otwarta, ale duży drąg, 
założony w poprzek na wysokość mężczyzny, wzbia- 
niał przejazdu. Dyjana jednakże jakby wichr prze
sadziła go w oka mgnieniu, i puściwszy się cwa
łem ku miastu, zwróciła znowu do zamku, prze
sadziła po drodze małego garbatego woźnego, 
idącego z miasta, i przebywszy znowuż prze
grodę w bramie, stanęła zarazem na spinającym się 
dęba biegunie, pod oknami sali jadalnej, gdzie całe 
przestraszone towarzystwo godowe ciągle jeszcze 
na zapamiętałą jeźdzczynię stało wypatrzone.

„Cóżto znaczy?” ofuknął się gubernator, który 
ochłonąwszy z przestrachu, uniósł się gniewem na 
Dyjanę za tak nieprzyzwoity w jego oczach postę
pek. »Czyż to jest popis, jaki przystoi na dzie
wczynę!”

»Frzebacz ojcze'.” odrzekła Dyjana, zeskoczywszy 
lekko z konia i głaskając go uprzejmie po karku. 
„Chciałam tylko owemu paniczowi pokazać, iż je
szcze wątpliwą wcale jest rzeczą, komu z nas dwoj
ga bardziej starego i spokojnego konia potrzeba, 
a oraz dać mu lepsze w yobrażeme o odwadze kobiet.” 

»Co za wyniosła i harda głów ka!” mruknął sta
rzec pod nosem. „A teraz pójdźże tu do nas i po
krzep się czem po tej przejazdzcc.”

Gdy Dyjana na salę w eszła, już oblicze starca 
się rozsępiło, i można było widzieć, z jaką radością 
patrzył na jasną, a teraz tćm żywszym rumieńcem 
płonącą twarz nieposkromionej dziewczyny.

»Nie zrozumiałaś mię była, Dyjano!” rzekł Karol 
nieco zmieszany

„Proszę, nie mówmy o tern!” odpow iedziała nie
chętnie dziewczyna, a miłośny rycerz ukorzył się 
cierpliwie pod jarzmo swojej pięknej l\ranki.

Tymczasem wstano od stołu, zakończyła się uczta, 
a po oddaleniu się gości, ozwał się starzec do swe- 
go sy la i Dyjany: „Oczekuję w as za godzinę w moim 
gabinecie, gdyż nadszedł czas, gdzie mi należy wam 
obojgu nader ważne rzeczy oznajmić.”

To rzekłszy wyszedł z pokoju.
„Dyjano!” przemówił Karol, biorąc ją za rękę, 

g jyż chciała się także oddalić. »Dyjano, czyż je
szcze gniewasz się na mnie?”

Piękna jeźdzczyni spojrzała przelotnie na mło
dziana. »Puść mię, proszę cięyr rzek ła, lecz ręka 
jćj została spokojnie w ręce kochanka.

„Jakże, czyż chcesz mię długo lak w niewoli 
trzym ać?” zawołała Dyjana dalej, rzucając niecier
pliwym lecz oraz mimowolnie uśmiechającym się 
Wzrokiem na młodego rycerza.

” W niewoli? Ach, ja to w twojej niewoli jestem!”

ozwał się PoveriI z uniesieniem uczucia. »0 , wiesz ty 
dobrze o tern.”

»Proszę!” zaśmiała się dziewczyna. „Co za dzika 
zarozumiałość! Jakbym ja sobie nad wytłumacze
niem westchnień jegomości głowę łamała.”

„O ty okrutny, nielitościwy aniele!” zawołał Ka
ro l, i przycisnąwszy do piersi opierającą się przy
jaciółkę, okrył jej usta tysięczneir.i całunkami.

»Oszalał! Oszalał!” krzyknęła Dyjana na pół ze 
śmiechem, wyrywając się z jego objęć, i zniknęła 
z pokoju.

„O nieba, uzbrójcież mię w cierpliwość!” we
stchnął pozostały sam młodzian, uchwycił szybko 
chustkę, którą Dyjana upuściła, i w ybiegł czemprę- 
dzej za nią.

* **

Zaledwie kilka tygodni od owej wesołej uczty 
w domu gubernatora upłynęło, a już w tak kró
tkim przeciągu czasu zmienił się cały stan rzeczy 
w okolicy Chatel n e u f  de R u n d o n , a to zmienił 
się wcale nie na korzyść jego mieszkańców.

Chociaż sławiony hetman Bertrand ze swojemi 
wybrane'mi hufcami, jako niezłomne przedmurze na
pływowi śmiałych synów Albionu się opierał, cho
ciaż niejedno zwycięztwo skronie sędziwego boha
tera wawrzynem um aiło, przecież nie miał on tyle 
wojska, aby je po całej przestrzeni roz.ległych państw 
swego monarchy rozpoózielić, i każde miasto, ka
żdy warowny zamek, zwłaszcza jeźli na nim ze 
względu strategicznego, wiele nie zależało, dostate
czną obroną zaopatrzyć.

Ztąd podczas gdy Francuzi owe sławne zwycięz
two pod Maine i Anjou nad Anglikami odnosili, nie- 
można było zapobiedz, aby znaczny oddział tych 
zapamiętałych cudzoziemców, pod wodzą pewnego 
młodego walecznego pułkownika, nie opanował był 
po krótkim oporze zamku Randon, którego nie
liczna załoga francuzka ustąpić musiała baszt i wa
łów  nieprzyjacielowi, pozyskującemu przez to w sa
mem wnętrzu kwitnącej krainy Łanguedoku, obron
ne stanowisko, zkąd dzikie jego zagony całą oko
licę dowolnie pustoszyć mogły.

Jak ów lew stary, widząc iż go śmiały nieprzy
jaciel wkoło już obszedł, i czując się przezto w swoim 
majestacie znieważonym, z rykiem się zrywa i je
dnym skokiem naprzeciw tegoż nieprzyjaciela staje, 
i rozpalony żądzą pomszczenia sławy swego imie 
nia, wściekłym rozpala się gniewem; tak zerwał 
się Bertrand du Guesclin ze swego polnego łoża, 
na którem właśnie na chwilę po trudach chciał 
spocząć, i pożerał z natężoną uwagą doniesienie po
sła, zawiadamiającego o zajęciu zamku Chatel n e u f  
de Ram ion  przez oddział wójsk angielskich.

»Zamek ten ma wały, fosy i wieże!” ozwał się 
grzmiącym głosem stary hetman. „Ale w zamku

*
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tym mieszka trwoga i bojaźń! Nie mogło więc stać 
się inaczej!"

»Pozwól dostojny panie!" ozwał się poseł, mło
d y , ładny chłopczyna, nazywający się Turannel — 
»niech ci dam bliższą wiadomość Mała załoga za
mku, broniła się odważnie z najszlachetniejszym po
święceniem życia i majątku; sam gubernator odniósł 
w tej walce ciężką ranę; również i syn jego wal
czył z bohaterską odwagą; tylko sama przemoc 
nieprzyjaciół wzięła górę."

»Cieszy mię ta wiadomość;" — odrzekł hetman 
z rozjaśnionem obliczem — „cieszy mię, iż honor 
imienia francuzkiego ocalonym został. Jakże się gu
bernator nazywa?"

„Henryk de PoveriI, siedmdziesięcioletni starzec."
»Poveril? Henryk de Poveril, mówisz?" zawołał 

Bertrand du Guesclin radosnym głosem. »To mój 
towarzysz młodości, mój przyjaciel lepszych, pię
kniejszych czasów! Ha, tego zapewne i starość bo- 
jaźni nie nauczyła. Turannel, zawołaj mego pułko
wnika. Rany lego walecznego męża będą pomszczone!"

W  godzinie zebrano obóz, ułożono plan odsieczy, 
a już o świcie wyruszyło całe wojsko 'hetmańskie, 
przez kwitnące pola i n iw y, których jeszcze roz- 
gony wojenne nie stratow ały, jaknajkrótszą drogą 
ku zamkowi Chatel n e u f de R andon.

Widok postępujących w promieniach ranego słoń
ca szyków zbrojnych, był zaiste czarowny! Tu lśniły 
przyłbice i kolczugi jazdy, tam połyskały niezli
czone groty lanc pieszych kolumn, ówdzie pięły się 
harde w strojnych rzędach rumaki wodzów, a nad 
to wszystko jaśniała postać starego, zwycięzkiego 
hetmana, który jakby jeszcze w pierwszej sile mło
dzieńczej, gnał na przedzie licznych marsowych huf
ców, zapalał wszędzie swoim ognistym wzrokiem 
odwagę i poświęcenie, w iódł, nito gwiazda prze
wodnia, do zwycięztwa i chwały.

Po dwóch dniach drogi rozstąpił się wreszcie las 
gęsty, którym dotąd szło wojsko, i okazało się opa
nowane przez Anglików miasto Randon, smutne i 
głuche w  swojej niewoli, gdyż od czasu wkrocze
nia nieprzyjaciół, ustała wszelka prawie skrzętność 
powszedniego życia miejskiego.

W  cichem wieczornem powietrzu rozlegały się 
żałosne dźwięki dzwonów, jakby wołaniem przez 
dalekie pola za obrońcami, którzyby tę niegdyś tak 
szczęśliwą krainę, od nędzy i wrogów ocalili.

Hetman francuzki, zakryty lasami przed oczyma 
angielskiej załogi zamku Random, pozostał tak dłu
go w tej pomyślnej kryjówce, aż póki noc, w któ
rej na szczęście, księżyc nie świecił, wszystko, tak 
las jak i m iasto, tak ciemięzców jak i obrońców 
wspólną nie osłoniła ciemnością. Gdy jednak wszelkie 
niebezpieczeństwo dojrzenia wójsk francuzkich przez 
czaty angielskie już minęło, rozwinęły się długie

szeregi hetmańskie po dolinie, i cicho i w wymierzo
nym porządku stanęli oficerowie i żołnierze na sw o
ich stanowiskach; pod ochronną zasłoną nocy usy
pano okopy, ustawiono potężne machiny wojenne 
do ciskania kamieni, a podczas gdy nieprzyjaciele 
spokojnym snem zasypiali, otaczała ich zguba ma
gicznym, śmiertelnym kręgiem.

* **
W  komnacie rannego gubernatora Poreril płonęła 

posępnem światłem lampa nocna; na ciemno oma- 
lowanej scienie odzywał się jednostajny szczęk ze
garowego wahadła, i sam tylko wichr, który skrzy- 
piącemi na dachu pomiatał choręgiewkami, przery
wał głęboką ciszę w sypialni.

Stroskana głowa pochylonego wiekiem i zgryzo
tami starca, spoczywała bezwładnie na wezgłowiu 
poręczowego krzesła, a przed duszą opadającego 
z sił wojownika, przesuwały się cienia ostatnich 
smutnych wydarzeń. — Wtem zdało się jakby ja 
kaś ponura, bolesna myśl go dotknęła: wstał, przy
stąpił chwiejącym krokiem do brzęczących w szumie 
wiatru okien, i zapatrzył się długo w czarne, jak
by kirem grobowym powleczone niebiosa, po któ
rych szalona burza gnała rozmaitej postaci chmur 
bałwany.

»Gdzież ona w tej chwili bawi?" rzekł zadumany 
starzec, a łza mu się w oczach zakręciła.

Te słowa tyczyły się Dyjany, która po owej ta 
jemnej rozm owie, na jaką ją gubernator po uczcie 
w dzień swoich urodzin był w ezw ał, nagle bez 
śladu zniknęła. Wszelkie poszukiwania były nada
remne; również i wszełkie domysły, jakie z tego 
powodu miano, nie rzuciły najmniejszego światła 
na to osobliwsze ztbirzenie. Sam jeden gubernator 
zdawał się odgadywać część tajemnicy, lecz nic pe
wnego nie wiedział, i nikomu się z tem nie udzie
lał. W końcu, zaszłe jednocześnie opanowanie za
mku przez Anglików, przerwało wszelkie dalsze 
domysły i poszukiwania. Gubernator był zanadto 
obecnemi niebezpieczeństwy miasta i własnego życia 
zatrudniony, aby się po tej bolesnej dla jego serca 
stracie, żalowi oddawał; sam tylko kochanek nie 
mógł zapomnieć Dyjany ani na chwilę.

Rozbolały świeżem wspomnieniem starzec, odstą
pił niechętnie od okna, siadł znowuż w krześle i 
zadzwonił na służącego, który natychmiast wszedł 
do komnaty.

»Czy mój syn już spi?" zapytał gubernator.
„Nie, nawet się kłaść nie będzie;"— odrzekł słu

żący— »kazał nam abyśmy go zawołali, gdyby je
go obecność tutaj potrzebną była."

»Więc idź i proś go, aby tu na chwilę przyszedł."
Niebawem stanął Karol Poreril z uszanowanie* 

przed ojcem.



—  141 —

»Dziękuję ci mój synu za twoję troskliwość;” — 
ozwał się s tarzec— „wszakże powinieneś pamiętać 
takie o własnem zdrowiu, i nie pozbawiać się snu 
samowolnie. ”

»Nie czynię ja tego, mój ojcze;” — odpowie
dział młodzieniec — „sento sam mnie unika.,>

„Jestto rzecz dziwna w twoim wieku,” — ozwał 
się gubernator— „i oznacza niespokojność umysłu.” 

„Umysł mój równa się czasowi, w którym żyje
m y!” rzekł młodzian; a potem chcąc dać inny obrót 
rozmowie, dodał: „Jakże się ma twoja rana, ojcze? 
Czyż zawsze jeszcze jednakowy ból czujesz?” 

Sędziwy starzec zdjął duchenkę z głowy, odgarnął 
siwe włosy z porytego zmarszczkami czoła, i spoj
rza ł stroskanym wzrokiem na syna.

„Nadaremnie starasz się ukryć przede mnę ból 
swego serca;” — rzekł po chwili — „ojcowskiego 
oka nie zwiedziesz. Ale uspokój się. Lubo nie je 
stem w stanie usunąć zupełnie twego smutku, opo
wiem jednak wszystko, co może niejaką ulgę ci 
sprawi. Przedewszystkiein bądź spokojnym o życie 
Dyjany. Oile ze wszelkich okoliczności wnosić mo
gę, nie opuściła nas ona ani z gniewu ku nam, ani 
z rozpaczy, lecz jedynie w celu odszukania swojego 
ojca.”

„Swojego ojca!” zawołał młodzian zdziwiony. 
»Któż jest ojcem Dyjany?!”

„Bertrand du Guesclin;” odrzekł stary gubernator 
spokojnie. »Posłuchaj mię. Wiesz, iż nasz sławny 
hetman miał za sobą dwie żony. Pierwszą, córkę 
nieprzyjacielskiego narodu, Angielkę, poślubił po
tajemnie, przeciw woli swoich i jej rodziców. To- 
tćż niebo nie pobłogosławiło temu związkowi. Jen
ny schroniła się ze swoim mężem do obozu, lecz 
w pierwszem spotkaniu z nieprzyjacielem została 
ona od boku Bertranda oderwaną, a zaszłe nagle 
poruszenia wojskowe rozłączyły ją z nim na' za
wsze. Nie mogąc udać się ani do Francuzów, któ
rym ona jako Angielka, ani do Anglików, którym 
ona jako małżonka głównego wroga Bertranda du 
Guesclin znienawidzoną była, błąkała się nieszczę
śliwa jakiś czas bez przytułku po kraju, aż wre
szcie szczęśliwy przypadek sprowadził ją do mego 
domu, gdzie biedna, po raz pierwszy gościnność i 
8poczynek znalazła. Jakoż u mnie powiła ona Dy- 
janę i wkrótce po jej urodzeniu umarła. Będąc już 
na łożu śmiertelnem, zaklęła mię nieszczęsna ma
tka, abym był ojcem jej nowonarodzonemu dziecię
ciu, i tak długo u siebie je przechował, aż dopóki 
hurze wojenne nie ucichną, a córka jej spokojnie 
do ojca powrócić nie będzie mogła. Zarazem pro
siła mię, abym doniósł Bertrandowi o jej śmierci, 
Jecz nie wspomniał nic o narodzeniu mu się dzie
cięcia, która to wiadomość byłaby dlań tylko powo
dem tem przykrzejszych trosek i zgryzot, gdy już 
1 bez tego , tak wielki ciężar wojennych obowiąz

ków na jego głowie spoczywał. Przyrzekłem wszy
stko, a matka Dyjany pożegnała się zaspokojona 
z tym światem. Wierny przyrzeczeniu, doniosłem 
hetmanowi o śmierci żony, nie dotykając bliższych 
okoliczności tego zdarzenia. Niewstrzyinany wir woj
ny uniósł wojownika ze sobą, a po kilku latach 
dowiedziałem się o jego powtórnem zaślubieniu z pe
wną damą francuzką.

Tymczasem podrastała Dyjana; byłoto dzićcię ho
że i miłe. Nie byłem w stanie ani rozłączyć się 
z tą drogą wychowanką mojego serca, ani też obe
znać ją z szczegółami jej urodzenia i nazwiskiem 
jej ojca, lękając się, aby to w jćj swobodnym umy
śle nie wywołało życzeń, które przy obecnych sto
sunkach, na zawszeby jej serce niepokoić mogły.

Lecz tu zrządzenie losu zniweczyło wszelkie moje 
zamysły. Mimo gwałtowny i prawie dziki charakter 
dziewczęcia, wkradła się przecież miłość w jej ser
ce , a niemniej i ty  dałeś jej tak nieomylne do
wody swojej namiętności, iż ten obopólny ogień ni- 
czem już ugaszonym być nie mógł.

Pochodzenie Dyjany czyniło mię niespokojnym; 
sądziłem nie mieć prawa do rozrządzania jej ręką, 
dopóki jćj własny ojciec żyje. Otóż mówiłem o tern 
z ojcem Euzebim, moim spowiednikiem, a ten do
radził mi, abym dla odjęcia wszelkiej odpowiedzial
ności memu sumieniu, Dyjanę z ojcem, a hetmana 
z jego dziecięciem zaznajomił.

Teraźniejsze położenie miasta nie dozwala mi speł
nić drugiej części tej rady , to je s t, zapoznać het
mana z jego córką; pierwszej części, obeznania Dy
jany z jej ojcem, dopełniłem przy owej rozmowie, 
na jaką ją w dzień moich urodzin zaprosiłem. I to 
też stało się źródłem moich i twoich smutków, 
gdyż zapewne w skutek tego odkrycia, opuściła nas 
ona w tak tajemniczy sposób.”

To rzekłszy, zamilkł starzec, a spojrzenia jego 
zwróciły się posępnie ku ziemi. Młody Poveril ukrył 
przed ojcem łzę, której się wstydził, a której prze
cież stłumić nie zdołał. »Ach, nie ma jej! Nie ma 
je j !” zawołał wreszcie w boleści. »A z nią wszel
ka radość mojego życia zniknęła!”

„Mój synu, twoje słowa ranią mię boleśnie!” ozwał 
się ojciec z zarzutem.

„Przysięgam na zbawienie duszy mojej,” — rzekł 
młodzieniec głosem żałującym — »iż tego uczynić 
nie chciałem. „Ale powiedz mi, mój ojcze, gdzież 
ona jest te raz , biedna, zostawiona sama sobie! Bę- 
dziemyż ją kiedy widzieć jeszcze w życiu?”

„Sąto pytania, mój synu,” — odpowiedział starzec 
litośnie— »dla których odgadnienia, dałbym chętnie 
połowę pozostałego mi życia! Niech ją niebo ma 
w opiece swojej, i nie karze ją za to , że nas tak 
srogo zasmuciła.”

»Cóż to znaczy!” zawołał nagle młody Poyeril, 
przystępując do okna. „Jakiś ścisk, jakieś zbiego
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wisko na ulicy, chociaż dopiero ledwie świtać za
czyna. Wojska nieprzyjacielskie gromadzą się, broń 
połyska; wszędzie, gdzie tylko oko zasYąże, zbrojne 
hufce! Słyszysz? Oto i w dzwony już na g wałt biję!..” 

Jakoż w istocie wzrastały z każdą chwilę fale 
wojennego tłumu po ulicach miasteczka. Wszystko 
biegło na wały. Angielscy żołdacy rzuciły się z dzi- 
kiemi okrzyki na baszty, zkąd naraz, jakby za sprawą 
władzy czarnoksięzkiej, pojawił się w pobliżu cały, 
nito zpod ziemi wyklęty obóz francuzki, otoczony 
wkoło szańcami, które już do znacznej wysokości 
postąpiły.

»To albo Bertrand du Guesclin albo sam djabeł!” 
zawołał dowódzca angielski, pizelatując dziko na 
rozpierającym się koniu pod oknami gubernatora.

»O nto , a nie kto inny;” — odpowiedział jakiś 
olicer powracający z wałów — »można już w po
rannym brzasku rozeznać postać hetmana.”

»Ha, walczmyż więc o śmierć lub życie!” za
wołał Anglik na swoje hufce. „Lew Francyi po łup 
tu przybył. Dalejże bracia! Stawmy mu czoło’” 

Nasz sędziwy starzec złożył pobożnie ręce, a du
sza jego zajaśniała miłą nadzieją. Wtem przystąpił 
doń Karol PoveriI, i ugiąwszy przed nim kolano, 
ozwał się wzruszonym głosem, z płomiennym wzro- 
kiem: „Pobłogosław mi drogi ojcze!”

„Niech ci niebo zawsze błogosławi!” rzekł sta
rzec rozczulony. „Ale widzę jakiś nadzwyczajny 
ogień w twoich oczach, lica twoje pałają, usta drzą 
jak w gorączce— Karolu! Cóż ty czynić zamyślasz?” 

„Co mi honor i przykład twój każe!” odpowie
dział młodzieniec tonem niezłomnego postanowienia. 
„Chcę udać się do hetmana i ofiarować mu oręż 
mój ku oswobodzeniu naszego miasta.”

Gubernator wpatrzył się niemym wzrokiem w pa
łające oko swojego syna. „Ale jakże tego dokażesz, 
młodzieńcze?” zapytał zdziwiony. »Bramy miejskie 
zawarte; liczne poczty strzegą okopów, w jakiż 
sposób dostaniesz się do oLozu hetmańskiego ? Prze
kradać się, uciekać, nie dozwalają przepisy honoru, 
których nawet naprzeciw nieprzyjaciela przekraczać 
nie należy.”

»To mnie pozostaw ojcze!” odrzekł żywo mło
dzieniec. »Śmiałym, niebo sprzyja! Dozwól mi tćj 
sławy i nie wzbraniaj!”

Tu starzec złożył ręce synowi na głowę i prze
mówił uroczyście: „Idź z Bogiem, synu, niech ci 
wszędzie honor towarzyszy!”

Młody Poveril zerwał się czemprędzej, ucałował 
błogosławiącą rękę ojcowską, i . wybiegł z uniesie
niem z komnaty.

„A więc i syn i córka, już mię opuściły!” we
stchnął pozostały starzec. „Mamże sam tu'um ierać. 
Panie! bądź wola twoja najświętsza!”

Gdy nie można było przewidzieć, czy Frankowie 
jeszcze dnia dzisiejszego odsiecz rozpoczną, czy też

znużeni pochodem, dopiero nazajutrz rano pierwszy 
szturm do zamku przypuszczą, przeto młody PoveriI 
zabawił jeszcze tak długo w ojcowskim domu, aż 
póki się to pytanie nie rozstrzygnęło.

Naczelnik angielski wychodził właśnie z bramy, 
która oddzielała warownią od wnętrza miasta, gdy 
Karol, nie uzbrojony, lecz z widocznem uniesie
niem do niego przystąpił i rzek ł:

„W odzu, jeźli masz w sobie cokolwiek szlache
tności narodu biytąńskiego, racz mię posłuchać, 
i pozwól mi jednę prośbę.”

»Będę rad dowieść c i, iż jestem prawdziwy An
glik, i spełnię twoję prośbę;” odpowiedział naczel
nik z ugrzecznieniem, spoglądając miro na młodzia
na , który już przy opanowaniu zaniku Randon 
swoim śmiałym i zaciętym w walce oporem, uwagę 
jego na siebie zwrócił.

„Jestem jak wszyscy mieszkance tegoż miasta 
twoim jeńcem;” — rzekł żyw;o kochanek Dyjany— 
„i przychodzę prosić cię o w'olność.”

Anglik spojrzał z uśmiechem na młodziana, i rzek ł: 
»Jesteś tylko na pozór moim jeńcem. Cóżby ci to 
pomogło, gdybym powiedział: Jesteś wolnym.” 

„Powróciłbyś ini życie!” — zawołał Karol z\vy- 
krzykiem — „gdyż prosiłbym cię natenczas, abyś 
mi kazał natychmiast otworzyć bramę miasta, i pu
ścić wolno do onozu francuzkiego.”

»A  potem ? ” zapytał wódz angielski zdziwiony. 
>'Potem zaniósłbym prośbę do naszego bohatera 

o pozwolenie służenia pod jego rozkazami i przy
czynienia się do odsieczy rodzinnego m iasta;” od
powiedział młodzian spokojnie.

»I do innieże to z tern się odzywasz!” zawołał 
Anglik, mierząc zdumionein okiem PoveriIa.

„Niech cię moja szczerość przekona,” — rzeki 
tenże— „jak sądzę o Anglikach, chociaż oni są nie- 
nieprżyjaciułmi mojej ojczyzny ”

Dowódzca angielski milczał długo, a przenikliwy 
wzrok jego zdawał się czytać w sercu młodziana. 
Ale w otwarłem wejrzeniu tegoż był tylko wido
czny zapał szlachetny, bez najmniejszego pozoru 
podstępu lub nikczemnej obłudy.

»Nie zawiodłeś się na mnie, młodzieńcze,” — rze
cze Anglik z godnością — »jeżeliś raczej spaniało- 
myślności augielshiej niż innym środkom zaufał — 
jesteś wolnym.”

Poczem zwrócił się do straży i zaw ołał: „Otwo
rzyć natychmiast bramę temu rycerzow i, niech go 
nikt zatrzymać się nie waży, wolno mu jest isć do
kąd mu się uodoba.&y

»Panie!” zawołał Foveril w uniesieniu. (jGdybyn1 
nie był Francuzem — miałbym to sobie za zaszczyt -  • 
być Anglikiem! Dzięki ci za twoję spaniałomyślność.” 

Po chwili zaskrzypiały wrzeciądze bramy, a mło
dzian wyszedł spiesznie za miasto.

Dowódzca angielski stał długo jeszcze na tćm
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miejscu, gdz ie  Poveri l  z  nim ro z m a w ia ł ,  i p a t r z y ł  po
nurym  w ziok iem  w  b ra m ę ,  k tó ra  się z a  wychodniem  
z a w a r ł a .

_ »Gdybym w ie d z ia ł ,« — r z e k ł  w re sz c ie  do siebie — 
®fie takich  se rc  bije  w  obozie francuzkiin ,  p rz ep o w ie 
dz ia łbym  ła tw o  los n a sz e j  bl izkićj  w a lk i . «

CDalszy ciąg nastąpi.)

Hfnuki iirzjrodzoue.
Z  powodu d z ie ł a  »O kresy  dz ie jów  ludzkości* p rz e z  

Apelta ,  w y s z ł a  w  sA r tb iw ie  wiadomości  m atem a ty -  
cznych  i f izykalnych*  — r e c e n z y ja ,  z a w i ć r a j ą c a  na s tę 
pne u w a g i  o w p ły w ie  n auk  p rz y ro d z o n y c h  n a  o św ia 
tę  n o w o ż y tn ą :  »Od czasu  ro z w in ie n ia  się  n a u k  p r z y 
r o d z o n y c h ,  cuda u s t a ł y ,  p ro ro c tw a  u m i lk ły ;  w z ro k  
te leskopów  p r z e b i ł  pozorne  sklepienie  n ieb ios ,  czy l i  
ó w  firmament s t a ro ż y tn y c h ,  u w a ż a n y  niegdyś' z a  w sp ó l 
ne r o z g ra n ic z ę  m iędzy  widom ym  s'wiatem z m y s ło w y ch  
s t w o r z e ń ,  a  n iew idom ym  s'wiatem d u ch ó w ; obliczone 
z n ie d a w n a  w ie lk ie  astronom iczne  i geo log ijne  p o ry  
s tw o rz e n ia ,  o d ję ły  ow ym  n iew in n y m  pudaniom n a sz y c h  
o jców  o p r z e s z ły c h  i p rz y s z ły c h  c za sach ,  w s z e lk i  po
c z ą te k  i koniec, a  d ok ładn ie jsze  poznanie  p r a w  n a tu 
r y ,  z e r w a ł o  n a z a w s z c  ow e poufałe  pożycie ,  w  jak iem , 
p od ług  wspumnionych podań, ród  ludzk i  z r a z u  z  w y ż -  
szem i z o s t a w a ć  m ia ł  istotami.  W id c k r ą g  G re k ó w  s ię 
g a ł  ty lko  p o z a  śródziem ne m orze  i ś red n ią  A z y j ę ,  a  
Z re s z tą  gubił  on się w  bezkre snym  mroku. W y o b r a -  
żn o ść  lu d zk a  p racu je  u s ta w icz n ie  sa m a  z  siebie nad 
zap e łn ien iem  w szc lk ić j  p różn i,  nad z a ry so w a n ie m  k a 
żdego  o b razu ,  w  k tó ry m  j e s z c z e  w ie le  luk  pozosta ło .  
P o e ty c z n e  i re lig i jne  m arz e n ia  n a rodu  he lleńskiego, 
f i lozoficzne w y o b ra ż e n ia  jeg o  m ędrców , tudz ież  do
m y s ły  geologiczne  , z e sp o l i ły  się  do z a p e łn ie n ia  ty’d i  
luk, k tó rym  f a n t a z j j a  z  ła tw o ś c ią  s to so w n ą  e s te ty 
c z n ą  formę n a d a ła .  W s z a l  że  n a jw c z eśn ie jsz e  od k ry 
cia  g e o g ra f ic z n e ,  zm ien iły  c a ły  ob raz .  J a k  da lece  
W zrok  ludzk i  w  dal p rz ed  sobą z a s ię g n ą ć  z d o ła ł ,  
W szędzie  w id z ia ł  on z iem ię  oblaną  morzem, a  z tą d  
tu u g ła  ł a tw o  myśl po w s tać ,  iż oprócz  zna jom ych  c z ę 
ści s 'w ia ta ,  j e s z c z e  się  inne n iezn an e  ziemie z a  mo
czami z n a jd o w a ć  mogą. N ieznaczn ie ,  geograf iczne  w y -  

b rażen ia  o bytności innych s t r e f  z am ieszk a ln y ch ,  i r e 
l ig i jna  w i a r a  w  s'wiat inny ,  s p ły n ę ły  ra ze m  i usunę ły  
się w  e te ry c z n ą  m g łę  w y o b ra ź n i  poe tów . O grody  h e -  
fp e ry jsk ie ,  e lizyjum , w y s p y  s z c zę ś l iw e ,  ra j  ch rześc i
jańsk i  — są to  m rzo n k i  geograf iczne  , p o w s ta łe  z  po
m y s łó w  re lig i jnych ,  i z a w s z e  mnićj w ięcć j  do j ak ić jś  
Pewnćj m iejscowości  p r z y w ią z a n e .  P ó ź n ie j s z e  w a ż n e  
Odkrycia g eo g ra f iczn e ,  m ianow ic  e podróże  około św ia -  
t a - z n i s z c z y ł y  te u tw o ry  fa u la zy i .  W  sku tek  tego, 
f a ły  rój duchów uc iek ł  z  "ziemi.  B łog ie  e lizejskie  
* r a iny , j a k  j u ż  w p rz ó d y  p o z a  oceany  ustąpić  m usia-

, t a k  t e r a z  w c a le  ponad  z iemię s ię  w z n io s ły  i po
między g w iazd }  się sch ron i ły .  J e d n a k o ż  i tam spo
koju im me dano.  P r a w a  Kepplera ,  k tó r y  p i e rw sz y  
**a turę  do d o k ładn ie jszych  odpowiedzi  n a  z a p y ta n ia  
- ^ o j e  zn iew olić  umiał,  zg ru c l io ta ły  k r y s z t a ł o w e  s fe ry  
m aroży tnych  n ieb ios ,  a  N ew ton  o k a z a ł ,  iż  c a ł a  s i ł a  
P p rusza jąca  ow e niebieskie ś w ia ty  i p ł a n e ty  , me jest  

lcaćm innćm, j a k  ty lko  tćm, co my n a  ziemi c iężeniem  
J az y w a m y .  Z a c ze m  w sz e lk ie  ta jem nice  z n ik a ją  z  n ie -  

ro z w i ja ją c a  się teo ry ja  w y p r z e d z a  niekiedy n a w e t  
m ^rzeżen ia  p r a k ty c z n e ,  a L ap lace  sw ojćm  pismem 
m echanika  niebios* w ie ń c z y  c a łe  tak  cnlubnie z a -  

dz ie ło .  W  ten  sposób z b u r z y ł a  astronom ija  n a -  
et w budowie  niebiss W szelki  u rok  a rch i tek ton iczny ,

a  św ia t  p rz y o b ie ca n y  z n ik ł  z  p r z e s tw o ró w  niebieskich. 
Dokąd  ty lko d a lek o w id zc  b a d a w c z y  w z r o k  z a n io s ły ,  
s z ł a  tam  z  tym w zro k iem  śc is ła ,  t r z ć ź w a  rachuba ,  
w y p ę d z a j ą c  z e w s z ą d  n ie li tościwie  w s ze lk i  w y m a r z o n y  
s 'wiat e te ry c z n y .  »Mecbanika niebios« ro z b i ła  A ry s to 
te le sa  k ra i  lę ś w ia t e ł  n ieb iesk ich ,  czy l i  niebo n a sz y c h  
n a d d z i a d ó w ,  i o b d a ro w a ła  n as  z a to  s z tu cz n ą  b udow ą  
św ia ta ,  sk ł a d a j ą c ą  się z  n iez l iczonych  b r y ł  c iężk ich .«

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  17ty i z a w i ć r a :  
1) O upraw ie  lnu  i p rzysposob ien iu  p rz ę d z iw a  podług  
sposobów  u ż y w a n y c h  w  Belgii i Niemczech. P r z e z  
w y d a w c ę .  (OoKończenie.)  2) C edzid ło  dD p rz e p u sz c z a 
nia  oleju. (Z  ry c in ą . )  3) O tuczen iu  b y d ła  w y w a re m  
w ó d c za n y m  (h rah ą ) .  4) O w y s ta w ie  p łodów  p rzem y -  
s łow ośc i  w  W ie d n iu .  P r z e z  J ó z e fa  Ż y w ick ieg o .  (.Ciąg 
d a ls z y . )  5) W iad o m o śc i  handlow e.

S z t u k i  p i ę k n e .  Z n a n y  m iłośn ik  s z tu k  pięknycn 
hr.  A. R a c z y ń s k i ,  obecnie pose ł  pruski w  Lisbouie, 
o g ło s i ł  pod napisem sLes arts en Portugale dz ie ło ,  w  któ- 
rem opisuje d a w n y  i t e r a ź n ie j s z y  s ta n  sz tuk  pięknych 
w  P o r tu g a li i .  D ow iad u jem y  się  n ies te ty  z  tego opisu, 
iż  rów nie  j i k  w s z y s tk o ,  t a k , t e ż  i sz tu k i  w  tym pię
knym  k ra ju  z e  szc zę te m  podupad ły .  J e d y n y m  z n a k o 
m itszym  m ala rzem  portugalsk im  j e s t  w  tych czasa ch  
n ie jak i  Fonseca .  — M ala rz  W e n n g  z e  S z lu tg a r tu  w y 
n a l a z ł  n o w y  sposób m nożen ia  kopij o b ra zó w  w s z e l -  
kićj  wielkości.  Mnożenie  to dzie je  się bez p r a sy ,  z  n a j 
w ię k sz ą  ł a t w o ś c i ą ,  z a  pinnocą kilku n a r z ę d z i ,  k tó re  
w  m ałe j  z a w r z e ć  się da ją  sk rz y n e c z c e .  M ożna  z a ś  
z d ją ć  t a k ą  kopię n ie ty lko  z  m alo w an eg o  obrazu ,  le c z  
z  k ażd e j  ry c in y  , a  n a w e t  z  sw eg o  w ła sn e g o  o b razu  
w  źw ie rc ie d lc ,  i to w  n a jk ró tsz y m  czasie ,  g d y ż  p r a 
w ie  w  pó łg o d z in y .  :

U b ó s t w o  w  P a r y ż u .  P a r y ż  l ic zy  p rz e sz ło  90 .000 
ubogich ,  i to nie tak  z w a n y c h  paueres honteux k tó -  
ryohby  ra cz e j  paucres nobles n a z w a ć  n a l e ż a ł o , j e 
żel i  się  w ła sn e g o  w s ty d z ą  u b ó s t w a , a le  r z e c z y w i 
s tych ,  w  os ta tn ie j  n ę d z y  p o g rą żo n y c h  ż e b ra k ó w .  Mo
ż n a  p rzypuśc ić  iż  n a  każd y ch  10 m ieszkańców  p r z y 
p a d a  1 ubogi, ż y ją c y  z  m iłos ie rdz ia  ludzk iego .  W  dw u 
n a s tu  okręgach  m ias ta  P a r y ż a  ma się  l iczba  ubogich 
do l iczby  k las  z am o żn ie js zy ch  w  ogólności j a k  1 do 
23 ;  w s z a k ż e  w  n iek tórych  okręgach ,  j a k  np. w  ósmym 
okręgu, k tó ry  j e s t  na juboższym , p r z y p a d a  na  k a żd y c h  
5 ,  z  p ra c y  r ą k  lub posad o b y w a te lsk ich ,  u t r z y m u j ą 
cych się  ludzi,  1 żeb ra k .  Między temi 90.000 n ie s z c z ę -  
śliwćiui j e s t  45.000 kobiet i d z ie w c z ą t ,  ló.OOO ch ło 
p c ó w ,  20.000 m ężczy zn .  Nie b raku je  w p ra w d z ie  na  
publicznych z a k ła d a c h  dobroczynnośc i ,  a. w p ł y w a j ą c e  
n a  k o rz y ść  ubogich sumy, czy n ią  curoku p raw ie  2 ini-  
l ijony f r a n k ó w ,  l e c z  sumy te b y w a ją  ź le  podzielone. 
P o d c z as  g d y  w  okręgu  n a jb o g a tszy m  k a ż d y  ubogi r o 
cznie  31 f r an k ó w  pobiera,  w  n a juboższym  okręgu po
b ie ra  k a ż d y  ubogi ty lko  15 f r a n k ó w ,  czyli  mniej n iż  
1 sou na  dzień. R ó w n ie ż  i p o d z ia ł  drew', cbleba, mię
s a ,  l e k a r s tw  i innych ubogim udzie lanych  z a s i łk ó w  
je s t  ta k  n ies tosow nym , iż  niejeden ubogi p rz e z  c a ł y  
ro k  z a le d w ie  ty le  s t r a w y  i p a l iw a  o t rzy m a ,  ile w ł a 
śnie n a  c z lć ry d n io w e  w y ż y w ie n ie  a  d w u godz inny  o p a ł  
w y s ta r c z y ć  może.

P a r a  p i a s t u n k ą .  D o j a k  ró ż n y c h  celu w s i ł a  p a ry  
n iek iedy  u ż y w a n ą  b } w a ,  o k azu je  n a s tęp u jąc a  w ia d o 
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m o ść :  W  fab ryce  p łócien  n ie jak iego  Gulicha około  
Cilli  w  N iższć j  S t y r y i ,  zn a jd u je  się  z e g a r  u rz ą d z o n y  
j e d y n ie  z a  pomocą p a r y ,  a  tak  dobrze  i d ą c y ,  iż c a ła  
c z e la d ź  podług  niego się  stosu je .  Co w ięcć j!  W  mie
szkan iu  d j  re k to ra  fab ry k i  j e s t  k o ły s k a  z  m ałćm  d z ie 
c ięc iem ,  k o ły s a n a  nie ęk ą  mam ki lub n iań k i ,  l e c z  
machiny p a ro w e j ,  k tó r a  p r z y m o c o w a n y  u k o ły sk i  w a 
lec  p o ru sza ,  a  p r z e ż  to sam ęż  k o ły sk ę  huśta .  — P e 
w ie n  z ć g a r m is t r z  p o d ją ł  się  dodać j e s z c z e  g w iz d a w k ę ,  
k t ó r a  m a dz iecię  m elodyjnie  usyp iać ,  a  je d e n  z  m echa
n ik ó w  m a  gumo e la s ty c z n e  u s ta  w y ro b ić ,  k tó re  m atk i  
c a łu n k i  z a s t ą p i ą !

A l e k s a n d e r  H u m b o l d t ,  ten n a jw ię k s z y ,  n a j 
b a rd z ie j  podz iw ien ia  g odny  u c zo n y  n iem ieck i,  j a k  go 
s a n i ż  Niemcy n a z y w a ją ,  o t r z y m a ł  obecnie od u n iw e r 
sy te tu  w  E r la n g e n  dyplom d ok to ra  filozofii. J e s t to  j u ż  
1 7 ty  k a p e lu sz  doktorsk i  n a  j e g o  g ło w ie  — bo t eż  to 
w ie lk a  g ł o w a !  —  W s z a k ż e  l ic zb a  o r d e r ó w ,  k tóremi 
w s z y s c y  p ra w ie  k ró lo w ie  eu ro p e jscy  go z a s z c z y c i l i ,  
p r z e w y ż s z a  j e s z c z e  i lość k a p c lu sz ó w  —  bo lóż p ierś  
i g ł o w a  p ra cu ją  wspóln ie  u w ie lk iego  m ęża .

S y m b o l  s ą d o w n i c z y ' .  W  p ew n ćj  sa l i  s ąd o w ć j  
w  H iszpan ii  zn a jd u je  się  o b r a z ,  p rz e d s t a w ia j ą c y  z u 
pe łn ie  nag iego  c z ło w ie k a .  Z  us t  w y c h o d z i  mu n a p is :  
»Mnie, k tó ry  w y g r a ł e m  proces,  p o z o s ta ły  się  po p r o 
ces ie  ty lko  t a  n a g a  s k ó m  i kości,  a  cóż się  p o zo s ta ło  
temu, k tó ry  go  p r z e g r a ł ? *

O c e n z u r z e  n i e m i e c k i ć j  w y r a ż a  się  pew ien  
b a w a r s k i  r a d z c a  s tanu  (k s ią ż ę  O c t l in g e n -W a l le r s te in )  
tćmi s ł o w y  : »Niemiecka c e n z u ra  j e s t io  o sob l iw sze  u r z ą 
d z e n ie ;  w  k a żd e m  niemieckićm p aństw ie  m aż e  się  ty lko  
to, co teg o ż  p a ń s tw a  się t y c z ć ; w zg lęd em  r e s z ty  p ańs tw  
n iem ieck ich ,  z ach o d z i  dość ł a s k a w e  p o b ła ż a n ie ;  z rąd  
w y n i k a , iż  m o żn a  mićć jedno  w c a le  n iec en z u ro w a n e  
cza»opismo niemieckie ,  j e ż e l i  się  w s z y s t k i e  cen z u 
r o w a n e  t rzy m a .«

O s o b l i w s z e  k o l e j e  ż y c i a .  W  jednóm  z  w ię 
z ień  londyńskich  s iedzi  j a k i ś  n ieborak ,  k tó rego  tam  za  
ż e b ra n in ę  w sad z o n o .  Z a p y ta n y  o sw oje  poprzedn ie  
ż y c i e ,  od p o w ied z ia ł  co nas tępuje:  »Ut odz iłem  się w  Szko-  
cyi i z o s ta łe m  z a  m łodu do fab ry k i  oddany .  W  15ym 
ro k u  w s z e d łe m  do 32go pułku  piechoty i s łu ż y łe m  11 l a t ;  
by łem  w  Hiszpanii ,  w  P o r tu g a l i i ,  w  S a lam a n k a ,  p r z y  
oblężeniu  m ia s ta  San  Sebast ian ,  pod Q u a t r e -b ra s  i W a -  
te r loo .  W  tych  dwóch  osta tnich bi tw ach b y łem  4  r a z y  
ra n n y m .  Po w k ro c ze n iu  z  moim pułk iem  do P a r y ż a  
o t r z y m a łe m  uw oln ien ie  od s łu ż b y .  Z a c z e m  w z i ą ł  mię 
p ew ien  j e n e r a ł  po lsk i  z  sobą  do L i t w y  n a  m ły n a r z a ,  
z a p e w n ia ją c  mi po 150 funt.  s z te r l .  ro czn e j  p ła c y .  
P r z e z  c z te ry  l a t a  u z b ie ra łe m  sobie w  ten  sposób 400 
fun tów .  Następnie  u d a łem  się do W a r s z a w y ,  gdz ie  
w  p ew n y m  b r o w a r z e  um ieszczen ie  z n a la z łe m .  W k r ó t 
ce z a ło ż y ł e m  n a sp ó ł  z  d w o m a  t o w a r z y s z a m i  w ł a s n y  
b r o w a r ,  a  później  m ły n  d u ż y ,  j a k o ż  i w  p ew n ć j  f a 
b ry c e  do sp ó łk i  p rzy s tąp i łem .  Po  n iejakim  czas ie  p r z y 
b y ł  do W a r s z a w y  m is s j jo n a r z  d r .  Mac Ali,  i p o t r z e 
b u jąc  kogoś,  coby um ia ł  po niemiecku, po polsku i po 
ro ssy jsk u ,  p r z y j ą ł  mię n a  "dw a la ta  z a  t łu m a cz a .  B y 
łem  z  nim w  P e te r s b u r g u ,  M o sk w ie ,  A s t r a k a n i e , To
b o l s k a ,  i r c h a n g e l u ,  W ie d n i u ,  R z y m ie ,  N e ap o lu ,  S y 
cyli i  i Genui, z k ą d  po jechaliśm y do Niemiec i  dc W ę 
g ier .  T ym czasem  mnje w a r s z a w s k i e  p rz ed s ię b io r s tw a  
s z ł y  j ak n a jp o m y ś ln ie j ,  i z y s u a ł e m  na  nich 11.000 fun
tó w  s z t e r l in g ó w .  N are szc ie  w ró c i łe m  do W a r s z a w y ,  
l e c z  bom bardow an ie  m ia s ta  p rz e z  B o ss y ja n  w  r .  1831,

p o z b aw i ło  mię n ie s te ty  c a łe g o  m ają tk u .  P r z e d s t a 
w i w s z y  się  r .  1833 c e s a rz o w i  M ik o ła jo w i ,  o t r z y 
m ałem  od niego 200 d u k a tó w ,  k tó rćm i n o w y  handel ,  
w s z a k ż e  j u ż  nie z  tym  sam ym  skutkiem  z a c z ą łe m .  
Z an iec h a łe m  w'ięc w s z y s tk ie g o  i wróoiłenii n a z a d  do 
L o n d y n u ,  gd z ie  dr. Mac Ml j a k i ś  c z a s  mię p< de jm o- 
w a ł .  Na je g o  w s ta w ie n ie  się d a ł  mi lord D nd ley  
S tu a r t  10 funtów, abym m ia ł  o czćm  w'rócić do S z k o -  
cyi.  Ale j u ż  w  Liverpoolu  s t ra c i łem  w s z y s tk o  do o s ta 
tn iego  g r o sz a ,  i m usia łem  rękę  pc ż e b r y  w y c ią g n ą ć  — 
z a  co mię uw ięz io n o .« — Nie j e s t ż e  to n o w y  Idzi B laa  
z  S a n t i l l a n y !

H o n o r  t a n c e r k i .  P e w ie n  z n ak o m ity  oficer, z n i 
s z c z y w s z y  się  g r ą  n i e s z c z ę ś l iw ą ,  po długiem d a r e -  
mnem k o ło tan iu  u d r z w i  innych, uda je  się  w reszc ie  do 
p a n n y  G u iinard ,  s ł a w n ć j  tan c e rk i  p rz y  operze  w  P a 
r y ż u ,  i p r z e d s t a w ia  jć j  sw o je  okropne po łożen ie .  P a n 
n a  Guim ard b ież y  n a ty ch m ias t  do b iórka ,  w yjm uje  100 
lu ido rów  i oddaje  oficerowi. Ten p rzy jm uje  to z  o z n a 
k ą  n a jczu lsz e j  w d z ięczn o śc i  1 chce r e w e r s  n a p isać .  
»Mój pan ie ,« — r z e c z e  a r ty s tk a  z  u g rzeczn ien icm  — 
s tw o je  s ło w o  j e s t  mi d o s ta te cz n ć m ;  j a  n igdy  p r z e c iw  
honorowi nie w y k r o c z y ł a m ,  toż  sp odz ićw am  się ż e  i 
oficer ty le  ma uczu c ia  h onorow ego ,  ile  t a n c e r k a  p r z y  
operze .*

Ś r o d e k  p r z e c i w  b ó l u  g ł o w y .  sMiałem p e w n e 
go ra z u  m ocny  ból g ło w y ,*  — opow iada  p u łk o w n ik  
Maxwell  w  sw oich  pamiętnikach — »od k tó rego  je d e n  
z moich p r z y ja c ió ł  osob l iw szym  spusobem mie w y l e 
c z y ł :  K a z a ł  mi us iąść ,  w z i ą ł  mię z a  g ło w ę ,  p o ło ż y ł  
n a  obojej sk ro n i  w ie lk i  p a le c ,  i tak mocno c is n ą ł  a r -  
t e r y j e ,  iż  p ra w ie  c a ły  obieg k rw i  z a ta m o w a n y m  z o 
s t a ł ;  poczćm  k a z a ł  mi g łębuko  odetchnąć  i z o s ta łe m  
z u p e łn ie  w y le cz o n y .  W id y w a ł e m  ta k ż e  n ie ra z  iż  k o -  
b ić ty  dla u lżen ia  bolu g ł o w y ,  o p ła tk i  sobie n a  s k r o 
nie p rz y le p ia ją ,  co z d a je  się  b y ć  ty lko  ł a g o d n ie js zy m  
stopniem- tegoż  sam ego środku ,  jak iego  mój p rz y ja c ie l  
u ż y w a ł . *

Z d r ó w  j a k  r y b a  w  w o d z i e .  Takiegoto  z d r o 
w i a  chce nab y ć  konieczn ie  pew ien  A n g l ik ,  lo rd  Cop- 
pe rm oore ,  k tó ry  j u ż  p r z e z  l a t  7 n iep rz e rw a n ie  w  G re-  
fenbergu  u Pry .snica  w o d n ą  k u ra cy ję  bierze .

N a r o d o w o ś c i .  J e d n eg o  r a z u  z ad an o  Niem cowi,  
F r a n c u z o w i  i Anglikowi,  w y m a lo w a ć  w ie lb łąd a .  F r a n 
cuz p o sz e d ł  n a ty ch m ias t  do ogrodu bo tan icznego ,  obej
r z a ł  sobie w ie lb ł ą d a ,  i p r z y n ió s ł  n a z a ju t r z  b a rd zo  
t ra fn ie  s c h w j  o n y ,  a c z  nie zup e łn ie  d o k ła d n y  obraz* 
A nglik  w s i a d ł  n a  p i ć r w s z y  p a ro w y  s ta te k ,  po jech a ł  
do A fryk i ,  z b a d a ł  tam że  n a  p u sz c z y  n a tu rę  w ie lb łą d a  
i o d m a lo w a ł  go z  u d e rza ją c em  podobieństwem , chociaż  
dopiero po kilku m iesiącach  zachodu .  Niemiec z a m k n ą ł  
się w swoim pokoju i p o s ta n o w i ł  sk o n s tru o w ać  o b ra z  
w ie lb łą d a  z  g łęb i  św iadom ośc i  sw o jego  w ła s n e g o  um y
s łu .  J a k o ż  s ły c h ać ,  iż  dotąd  j e s z c z e  nie sk o ń c z y ł .

P o c i e c h a .  P e w ie n  b oga ty ,  z a w i s n y  skąp iec  g n ie 
w a ł  s i ę ,  i lek roć  ktoś kogoś o d z ie d z i c z y ł ,  a  jem u  się  
nic nie dos ta ło .  Otóż jed n eg o  r azu ,  g d y  się z  p e w n o 
śc ią  j ak ie jś  puśc izny  s p o d z ie w a ł ,  a  z n o w u ż  się  z a -  
v riódł,  chc ia ła  go ż o n a  p oc ieszyć ,  p rz e d s ta w ia ją c  mu, 
iż  ma ju ż  dość m ają tku .  »Xie !* p o w t ó r z y ł  c h c iw y  
z łośn ik .  »To n a d a re m n a !  C-dyby w s z y s c y  d jabli  w  p ie
kle  w y m a r l i , j ab y m  p rz ec ie ż  po  nich an i  p a r y  rogów  
nie dosta ł .*  —  »AIeż, mój mężu,*  o z w a ł a  się  m łoda  
żó n e c z k a ,  »czćm cię ,uż Bóg o p a t r z y ł ,  n a le ż y  ci po
p rz e s ta ć  na  tćm.<
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